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DZIENNIK
Środa *S O  V l n r r a  

Jl 1  hwifl iM* J855 roku. Jutro  SS. J>iIjtiszfi Pap. i Damiana B.
Wschód s łoń .  o god. 5 m in  12. — Zachód o g. 6 m. 50.1

Z Petersburga, 19 (3 1 ) marca. 
Doniesienie l.iflandzkiego zgromadzenia 

szlacheckiego do Liflandzkie.go, Estlandzkiego 
i  Kurlandzkiego jenerał-gubernator a.

Jaśnie Oświecony. Książę!
Ogłoszenie NAJWYŻSZEGO Manifestu i  dnia 14go 

I grudnia roku zeszłego, przejęło zapałem serca wszy­
stkich wiernych poddanych JEGO CESARSKIEJ MO­
ŚCI, naszego ukochanego MONARCHY, i zawsze ży­
we, g łębokie uczucie nieograniczonego przywiązania 
do Tronu i Ojczyzny, wznosi się przedewszystkićm 
w modłach do Boga, o udzielenie zwycięstwa sprawie 
słusznej, o chw ały  pełne ukończenie walki za dobra 
najwyższo: Wiarę Chrześcjańską, honor  i nietykal­
ność Ojczyzny; ale potem każde w ierne serce czuje po- 

rtr/.ebę ofiarowania i siebie i wszystkich s i ł  swoich na 
o łtarz Ojczyzny, oraz gotowość na największe ofiary 

kila osiągnięcia tego celu. Pobudzana tein uczuciem, 
szlachta Liflandzka prosi Jaśn ie  Oświeconego Księcia.

Z łożyć u stóp JEGO CESARSKIEJ MOŚCI zape­
wnienie, o niezmiennem trw aniu  zwykłej miłuści i 

I przy wiązania, oraz prośbę nnjpoddańszą, rozrządzać 
naszejn mieniem i żvcicm, gdzie i ja k  zażąda tego do- 

I bro MONARCHY i Ojczyzny.
Oby MONARCHA nasz raczył z łaskaw ą życzliwo- 

I ścią przyjąć wyrażenie prawdziwego i wiernego przy- 
|  w iązania, z jak iem  w tę ciężką, zes łaną  MU od Boga 
(godzinę doświadczenia, szlachta Liflandzka z całego 
[serca zbliża się do NAJJAŚNIEJSZEJ JEGO Osoby, 
j w  zupe łnem  przekonaniu, że sprawa s łuszna nie po- 
■ zostanie bez zwycięstwa i błogosławieństwe.

(Podpisał): W imieniu szlachty Liflandzkićj, lan- 
| dratt dożywotni A. R. ton Renenkampf.

(Kontrassygnował): Sekretarz R. B. Ungernszlen- 
erg,

Ryga, w domu szlacheckim, 20go Stycznia 1855  
roku.

W IA D O M O Ś C I  Z KKYMU.

Podaliśmy wczoraj wiadomość telegraficzną z Se- 
jbastopola o potyczce straży przedniej zaszłej 2 (14) 
marca koło  Eupatorji  i o ataku przez nieprzyjaciela 

rna redutę Kamczacką w dniu 5 (17) marca skiero- 
[wanym.

Otrzym ano obecnie od je n era ł-a d ju tan ta  barona 
Ostcn-Sackena następne szczegółowe uzupełnienie 

(powyższej telegraficznej depeszy.
Doniesienie o sprawie pod Eupatorją. 

Naczelnik oddziału Eupatoryjskiego, je n e ra ł- le j t  
jn a n t  baron W rangel donosi,  że 2 (14) marca 8 szwa- 
Idronów u łanów  Tureckich dokonały  napad na prze 
[dnią straż tego oddziału. ■

Za odebraniem o tern wiadomości, dowodzący 
przodowemi naszemi czatami, podpułkownik pułku 
u łanów JEJ CESARSKIEJ W YSOKOŚCI WIELKIEJ 
KSIĘŻNY KATARZYNY MICHAŁÓWNY, Gudima,
rozsypał Kozackie rezerwy, i w ślad za niemi posu­
n ą ł  dwa szwadrony u łanów  Nowomirgorodzkich 
z dwoma działami konno-Iekkiej Ner 20 baterji.

Po zbliżeniu się do nieprzyjaciela na 2 5 0  sążni, 
u łani nasi rozstąpili się, a konna artylerja wszczęła 
kartaczowy ogień.

1 nrcy, niespodzianie porażeni, natychmiast r a to ­
wali się ucieczką, która była tak śpieszna, że kozacy 
i ułani nie mogli nawet ich dóguać. Tylko artylerja 
nasza, ścigając nieprzyjaciela, po sy ła ła  m u w pogoń 
kule i granaty.

Nieprzyjaciel porzucił  na miejscu 15 trupów.^Z n a­
szej s trony kontuzjonowany 1 ober-olicer.

Doniesienie o napadzie nieprzyjaciela na 
Kamczacką redutę.

5 (17) marca, wkrótce po nastąpieniu zmroku, o d ­
kryty by ł z przykopów nieprzyjacielskich silny ogień 
do naszych lożamentów, z reduty wzniesionej przez 
nas  przed K urn iłow skim  bastjonem.

Wkrótce potem nieprzyjaciel,  zaprzestawszy ręcz­
nego ognia, wszczął kanonadę do reduty ze wszystkich 
jobliskich baterji swoich.

Jednocześnie, trzy kolumny żuawów, poprzedzane 
>rzez celnych strzelców, rzuciły się w przerwy m ię­
dzy naszemi przodowemi lożameutami, zamierzając 
zdobyć redutę.

P u łkow nik  Swiszczewski, który ją  zajm ował, wy - 
irow adził  z warowni trzy roty W ołyńskiego p u łku  
ńechoty, gwałtownie a takow ał niemi nieprzyjaciela 
o d p a r ł  go bagnetem ku lożamentom, zajętym przez 

celnych strzelców Jakuckiego pu łku ,  którzy korzysta­
jąc z zamiąszania w nieprzyjacielskich kolumnach, u 
derzyli na nich z tyłu.

Zuawy wzięci we dwa rzędy bagnetów, szukali o- 
calenia w Ucieczce.

Nieprzyjaciel wzmocniwszy odparte kolumny, zno ­
wu wszczął najsilniejszy działowy ogień. Następnie 
zuawy rzucili się powtórnie na lożamenty, ale pow i­
tani od wcześnie wyprowadzonych z reduty, przez 
pu łkow nika Białego, balaljonu Jakuckiego pies.zcgo 
i dwócli rp t Tomskiego strzeleckiego pu łków , powtór­
nie zostali odparci, do swych szańców.

Ścigając ślad w ślad odpartego nieprzyjaciela, n a ­
sze zuchy wpadli do jego przykopów, gdzie się wszczę­
ła  krwawa ręczna walka, w której Francuzi ponieśli 
znaczną stratę.

Potem pu łkow nik  Biały odprow adził  swoje batal- 
jony  i uszykował je przed lożameutami. Nieprzyjaciel

zaprzestał strzelania na całej linji swoich przykopów 
i przez noc ca łą  nie ponaw ia ł  tako wego.

Sprzymierzeńcy mieli mocne postanowienie zdobyć 
naszą redutę, choćby kosztem największych ofiar. W e­
dług zeznań jeńców, w tej rozpraw ie  było  do 12,000 
wojska nieprzyjacielskiego.

Strata nieprzyjaciela, wnosząc z zaciętości uporczy- j 
wego boju, w ogóle musi być bardzo znaczna. Pod 
jedną redutą zostawił on do 50  t ru p ó w ; do niewoli 
wzięty przez nas jeden ober-oficer i dziewięciu ż o ł ­
nierzy.

Zabito nam 15 niższych stopni, ran iono  zaś 1 ober-  
oiicera i 57 niższych stopni.

YY przedstawionym obok tych doniesień dzienniku 
działań wojennycg, jenera ł-ad ju tan t baron Osten-Sa- 
ken wspomina, między innemi, że wieczorem 3 ( 1 5 )  
marca, dokonana była bardzo pomyślna wycieczka 
przez 700  ochotników, pod wodzą majora Rudauow- 
skiego. Ten sztab-oficer rozdzielił swoją komendę na |  
trzy kolumy, rzuc ił  się z niemi na zajęty przez F ran ­
cuzów przykop, i, niezważając na straszny krzyżowy 
oglen, w yparł  zen nieprzyjaciela z znaczną dla niego j  
stratą.

Widząc nadchodzące nieprzyjacielowi posiłk i,  m a ­
jo r  Rudanowski d a ł  znak do odwrotu i uskutecznił 
takowy we wzorowym porządku pod kartaczowym o-  i 
gnicm oblegających.

Strata nasza w tej rozprawie wynosi 13 zabitych i |  
57 ranionych żołnierzy: W niewolę wzięto n ieprzyja­
cielowi 9 ludzi.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
R a d a  a d m in is tr a c y jn a  k r ó l e s tw a — Na prze ł ożen i e  k o m i ­

sji r ządowej  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i d u c h o w n y c h ,  p o s t a n o -  1 
wi ła i s t anowi :  Zawiazana  w W a r s z a wi e  p r zez  akt  n o t a r j a l -  
ny z dni a  ł 3  ( 2 oj  cze r wc a  1 8 5 3  r., spó łka  be z i mi en na ,  J 
na j ąca  na  cela  u p ow s z e c h n i e n i a  j e d w s b r t i c t w a  w kraju;  

ri ioiejszóm s t o s o wn i e  d o  a r tyku łu  3 7  k ode z u  h an d l o we g o ,  
za t wi e r dz o n ą  zostaje,  z z a s t r z e że n i em zeznania  d o d a t k o w e ­
go aktu u r z ę do w e g o ,  w k t órym wy s zczegó l ni one  b y ć  wi nny  
zmiany,  w p i e r w o t n y m  akcie  spółki  d o p e ł n i ć  się wi nne ,  a | 
oddz i e lnemi  p r o t ok ó ł ami  z dni a  ( 2  (24)  g r u d n i a  1 8 5 3  r . , 
i 1 3 (2 5) Stycznia  1 8 5 5  r .  w b i ur ze  komisj i  r zą dowć j  
sp r a w  w e w n ę t r z n y c h  i d u c h o w n y c h  spi saneroi .  i p r zez  u -  
p owa ż n i on yc h  do  t ego  a kc j óna r jus z ów a k c e p t o w a n e .  Z a ­
twi erdzen i e  spółki  o którój  mo wa ,  nie bę dz i e  s t a wa ł o  na 
p r zesz kodz i e  do u p o wa ż n i en i a  zawiązania  i nnych  s p ó ł e k ,  I 
ma j ąc y c h  na celu u p o ws z ec hn i e n i e ,  l u b  rozwinięc i e  j e d w a -  
bnic twa,

—  Księgarnia  Hen ry k a  Na t ans ona ,  p r zy  ul icy K r a k o w -  
sk i e -P r zedmi eśc i e ,  Ne r  4 42 na I ć m  pięt rze,  o t r zymał a  n o -

UŚMIECH LOSU.
POWIEŚĆ

przez

W łodzimierza W olskiego.
t o m  T k z k c i .

(C iąg  da l ,Z ) ) .

O sta tn ia  wola Szerjota, po zwykłych formach te  
I s tam en tow ych ,  brzmiała w  sposób mniej więcej na 
I stępujący:

, , W szystko  co posiadam a mianowicie: książki, 
(m eble, d w a  obrazy kosz tow ne, zbiór rycin, pow o-  
jzy, konia w ie rzchow ego  i cugow ych, oraz nas tęp u ­
j ą c e  sum m y w praw dzie  bez re w e rsó w ,  przypusz- 
Iczam, że się ich dłużnicy nie zaprą, (tu nas tępow a­
ł o  wyszczególnienie d łu g ó w  zapewnie kartow ych, 
Ido sum m y pięciu tysięcy rubli dochodzących) zapi 
suję przyjacielowi mojemu E d w ard o w i ,  W lad y s ła  

Iwow i Olelskiemu, tu  był odsyłacz i dołączona kar- 
I teczka po angielsku z nadmienieniem i p rośbą,  aby 
[się spieszył z przeniesieniem ich w miejsce bezpiecz- 
[ne, lub zrealizowaniem, bo w ierzycie le ,  których

żądania dojść mogą do czterech kroć sto tysięcy, ( tu  
nas tępow ało  wyszczególnienie w ie rzycie li , między 
k tórem i f igurow ał i Selerski na dwadzieścia kilka 
tysięcy złotych i kw it  dołączony, jakoby E d w a r d  ku 
pił od niego n iek tó r^rzeczy),  nieomieszkają na szczu­
płą  pozostałość, która ich pretensjom  nigdy nie u  
czyni zadość, cisnąć się jak  na pew ną zdobycz. Da- 
lój nas tępow ały  mniejsze zapisy: dw ie  tace, półmi 
sek srebrny , tabak ie rka  i stoliczek grający dla M ar-  
żańskiego, Stryjaszkowi Szeryotowi p o r t re t  brata 
jego a ojca Szerjota w w ęg ie rsk im  m undurze ,  k a ­
m erdyne row i dw a szlafroki i t. d. i t. d.

Karteczka tes ta lora  aż nadto dobrze  przewidziała 
sm utny los, jaki spotka spadek po nim pozostały.—  
E d w a rd  nie miał jeszcze czasu przejrzeć tes tam ent,  
a już  do opieczętowanych rzeczy, liczni wierzyciele 
staro i now o zakonni z najrozliczniejszemi preten  
sjami wystąpili. Zaledw ie miał czas w yra tow ać  s w o ­
je w łasne  książki, garderobę ,  kilka sprzę tów , obraz 
jeden i przeniósł się do hotelu z papierami, k tóre  
mu Szerjo t jeszcze przed śmiercią doręczył. P o n ie ­
waż wiedział,  że listy do Marżońskiej i Emilji tyczyć 
się i je g o  musiały, odpieczę tow ał oba.

Moja dobra Marjo! (Ma bonne Marie) brzmiał 
ist pierwszy. Jeśli na szczęście czy nieszczęście wywę- 

druję z tego św ia ta ,  przy łzach koniecznych nad n ie ­

przewidzianym skonem dobrego  przyjaciela, nieza- 
pomnij, o prośbie konającego. W iesz  jak  blizkie 
stosunki łączą mnie z E d w a rd e m  Olelskim i jakie 
mam obowiązki względem niego. Pożyczyłem od 
niego dwadzieścia tysięcy, z k tórych  ty wzięłaś ośm 
a ja w praw dzie  dwanaście, ale przegrawszy nadto 
czterdzieści tysięcy jego  własnych pieniędzy, ła tw o  
sobie wyobrazisz, że mu i dwudziestu oddać n i e m o - l  
gę. Jeżeli więc zamknę oczy raz na zawsze, co mi 
się zdaje bardzo p raw dopodobnem , zaklinam cię, 
wydostań  skąd możesz jak najprędzej dwadzieścia 
tysięcy i odeślij E dw ardow i.  G o tow ym  przyjść do 
ciebie z tamtego świata i przypomnić ci tę  prośbę. 
Zaklinam cię, nie zwłócz! Olelski (n ie  ma wiele i 
dwadzieścia tysięcy to nie drobiazg w tych czasach. 
Adie Marjo! Żałuję, tw ój przyjaciel lepszego w spo ­
mnienia ci me może zostawić nad prośbę,  żebyś za 
niego d łu g  dwunastotysięczny zapłaciła. Co chcesz 
pani? D aw ne nawyknienia towarzyszą człowiekowi 
io  grobu. Vostrissimo.

Edward Szerjot.

List do Emilji niewyraźnym już  był pisany cha­
rak terem .

Moja dobra Emilko! (Ma bonne petite Emi- 
ie!) Rozumna jak ty kobieta, jes t  pobłażająca, ale 

nie dla grzechów  zastarzałych. S tary  umierający



w a  e d y c j ę  dz i e ł a  p o d  t \ t u l e m :  , , B r e v i a r i u m  R o m a n o m  ex 
d e c r e t o  SS .  Co nc i l u  Tr u l e r i t i n i  r e s l i t u t u i n  e t c .  e t c .  e t c  
of f icia p r o p r i a  S a n c t o r u m  P a t r o n o r u m  r e g n i  P o l o n i a e  e t  
S u e c i a e  C a m p o d u n i  4 8 5 3 , "  rą.  i  k o p .  5 0 .

—  N a k ł a d e m  B. M. Wol f f a  w  P e t e r s b u r g u  i Moh i l ewi e ,  
w y s z e d ł  z e s z ę t  8 m y  , , S k a r b c z y k a  p o e z j i  p o l s k i e j . “  C e n a  t e ­
g s  z e s z y t u  k o p  2 5 .  G ł ó w n y  s k ł a d  w  k s i ę g a r n i  H.  N a t a n s o -  
na .  T a ż  k s i ę g a r n i a  o t r z y m a ł a  n o w e  d z i e ł o  p o d  t y t u ł e m  
, ,A l b u m  r y t o w n i k a  p o l s k i e g o ,  f o l i o - ó b l o n g . “  P o z n a ń  4 8 5 4 ,  

rs .  4 8.
% Starostowie na Spiżu.— (Pałrz Ner 87 Dzienni­

ka Warszawskiego).
Po śmierci Marji Józefy, starostą spiżskim dziewię­

tnastym mianowany został s ław ny Henry/i hrabia 
Driihf, niedawno co wylegitymowany szlachcic polski 
z Ocieszyha, a w łaściw ie  liber  Baro in Forsta et 
Phordten, w Polsce dziedzic na Turni.  Sowjnach, Pa- 
kostanicach, Miechanowie, Gołębowie, Górce i Łodzi, 
pierwszy m inister elektorstwa saskiego. B ył już po- 
przćdnio je n e ra łe m  artylerji kor. (od r. 1752), p u ł ­
kownikiem  chorągwi hussarskiej królewicza F rydery­
ka, i s ta ros tą  lipińskim, piaseczyńskim i bolimowskim. 
Nominacja na starostwo spiżskic zapieczętowana mu. 
i podpisana dnia 2 4  listopada 1757, (Sygill ks. 27 
fol. 411; Kur. Pol. Ner 49). W  nadaniu  wymienione 
są miasta Lubowla, iGniazdo i Podoliniec z nazwiska, 
a oprócz nich w ogóle wspomniano o trzynastu mia­
stach śpiżśkich. Dawni panowie trzymali na Spiżu 
z ramienia swego guberna torów , zm ar ła  królowa 
m usia ła  naw et trzymać starostę, któryby sp raw ied li­
wość za nią wymierzał.  Nie m ó g ł  też i bogaty pan 
Bryl obyć się bez zastępcy na Spi.żu, dla którego na­
turalnie stanowiska swojego przy dworze porzucić 
nie m ógł.  Rzucił więc oczy na pana Adama Laso­
ckiego, podczaszego sochaczewskiego i jego miano 
w a ł  adm inistratorem na Spiżu z zupe łną  starościńską 
władzą, w lipcu 1758, (Kur. Pol. Ner 30). A więc 
rozdwojenie władzy wciąż trw ało ;  kto inny b ra ł  do 
chody, a kto inny rządził  i sądził  na Spiżu. Bryl o 
niczem wiedzieć nic chciał, tylko b ra ł  swoje dochody 
ze Spiża, które za jego czasów w ynosiły  2 ,0 0 0  duka­
tów rocznie. .

Ale ze rw ał Bryl po niejakim czasie z Lasockim, bo 
już dnia 1 lutego 1763, o trzym ał od króla konsens 
na wydzierżawienie starostwa spiżskiego na lat sześć 
(Sygill ks. 29  Jo l .  368). Niewydzierżawił jednak Bryl 
starostwa, bo kiedy w yb ie ra ł  się z królem do Drezna 
w kwietniu  tegoż roku , zrzek ł się Spiża.

Adam Dołęga Lasocki zaś, naprzód łowczy rawski 
potem w styczniu 1758 mianowany podczaszym so 
chaczewskim, stolnikiem sochaczewskim został w r 
1762 (Kur. Warsz. Ner 27). P o s ło w a ł  na sejmy ele­
kcyjny i koronacyjny. Wreszcie kasztelanem socha­
czewskim został 31 maja 1775 (Sygill). Kasztelanem 
trybuna łu  koronnego  b y ł  w r. 1785— 6, m ia ł  oba- 
dwa polskie ordery i t. d. Kasztelan sochaczewski 
przeżył upadek Rzplitej.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn 4 Kwietnia. K ardyna ł W iseman zosta 
skazany na 1 .500  fśt. wynagrodzenia szkód katoli-

—  2 —

ckiemu duchownemu panu Boyle, którego pozbawił 
posady, a następnie spotw arzył w liście ogłoszonym 
z jego podpisem w dzienniku Uniters.

- Wczoraj i rząd i wszyscy ci meklerowie przez 
których ręce przechodzą interesa najważniejszych do ­
m ó w  w City, wystąpili jako przedający konsole i ce­
na ich spadała ciągle dalej zwolna i bez przerwy.

—  Ministrowie rozjechali się z stolicy i ju tro  mają 
tylko na kilka godzin przybyć na posiedzenie rady; 
ale choćby nawet codziennie mieli mowy na obiadach 
w Mansions-housc, Guildhale i gdzie indziej, cóżby 
mogli nowego powiedzieć? Parlam ent odbywa w aka­
cje, konfereiicjc tak samo, z wschodu nie spodziewają 
się ważnych wiadomości, komitet pana Roebuck od ­
roczył się a wiiarodowe i konstytucyjne stowarzyszę 
ąiŁe.n utworzone na wezwanie radykalnego Morning. 
Advertiser w celu zwalenia o ligarch ji, arystokracji 
angielskiej,:— blade naśladowanie dawnych lig, przy­
szło na świat nie żywe. Towarzystwo które na swojej 
chorągwi wypisało »Kontrolowanie tajnej dyplomacji 
i przywrócenie dawnej odpowiedzialności m in is trów ” 
zaledwie potrafiło zebrać składki 11 1st.

—  Advertiser donosi,  że lord Ebrig ton. syn lorda 
Fortescue i) k rewny lordów Harrowby i John Russell 
został mianowany pod sekretarzem stanu w wydziale 
osad. {Neue Preys. Zeitung )

A M E R Y K A .
—  P aropływ  am erykański Nashville przywiózł do 

iw erpoolu pocztę zNew-York 21 marca. New-tYork
Herald donosi,  że ogłoszono projekt traktatu wzaje­
mności z wyspą Kubą. A lternatywą ma być wolny 
handel, albo odwołanie praw stron neutralnych lub 
zachęty dla flibustjerów. Rząd w Halifax (Nowej 
Szkocji), o trzym ał upoważnienie zaciągnięcia legji 
cudzoziemskiej dla s łużby angielskiej tudzież dwóch 
Miłków złożonych z poddanych angielskich. Wielka 
liczba bankructw zdarzyła się w San Francisco. Cała 
ta prowincja była w wielkicrn poruszeniu i w wielu 
okolicach lud napadał na piwnice bankierów , a lezną-  
lazł je prńżnemi. (Neue Preussische Zeitung).

New-York 21 Marca. Czytamy w tutejszym He 
ra id :

Nasi korespondenci z W ashington i dziennik Union 
jeden z półurzędowych organów administracji, rfoup 
s i ą  nam1, że prezydent zdecydował się oakoniec na o- 
puszczenie lękliwej polityki pana Marsy i przystąpię 
nie do zasad ogłuszonych przez konferencję naszych 
dvplomatow w Ostende, co się tyczy drogi jakiej 
należy trzymać się względem Hiszpanji dla nabycia 
Kuby.

Nowe i ostatnie usiłowanie ma być przedsięwzięte 
w celu otrzymania Kuby drogą kupna, a w razie nie 
udania się negocjacji, rząd odw oła  się do kongre 
su, względem sposobu zdobycia s i łą  tej królowej An 
tyllów.

Union mówi w tym przedmiocie: »Władza wyko 
nawcza powinna zaproponować kupno Kuby, ale jeśli 
by Hiszpanja nie chciała jej przedać, Kongres powi 
nien zdecydować, czy przymusowe nabycie Kuby jest 
potrzebne do wewnętrznego pokoju i istnienia nasze 
go najdroższego związku.”

W edług  naszego korrespondenta p. Marsy zapropo 
n ow ał pewien rodzaj kompromisu; zażądamy od Hisz

pa u j i zawarcia traktatu wzajemności co Go wolności han 
dlu między Stanami Zjcdnączonerni i Kubą. Czyżby to j  
były instrukcje dane panu Dodge ? N iew ierny ,  ale 
możemy podobno przepow iedzieć, że jeśli tak jest,  I 
to mu nie lepiej się powiedzie \y Madrycie jak jego 
poprzednikowi.

Zapewniają, że przed odroczeniem się, senat woto- I 
w ał postanowienie zalecające prezydentowi, aby za­
w iadom ił Danję, iż Stany Zjednoczone zamierzają po-1 
łożyć koniec warunkowi tyczącemu się opła ty transy- 
towej na Sundzie. Dodają, że to zawiadomienie zosta-1 
ło już  przesłane rządowi Danji. (Indep. Belge.J

C H 1 N Y.
—  W edług najnowszych nadesłanych nam w iado-j 

mości z H ong-Kong 15 lutego, z każdym dniem po- f  
większa się obawa, że Kanton popadnie w ręce po­
wstańców, którzy już oddawna są panami jego o k o ­
lic. Komunikacja tego miasta z sąsiedniemi okręgami I 
zupełnie jest płzerwana, ceny ryżu podniosły się tak 
wysoko jak w czasach największego g łodu i nie mai 
Żadnej nadziei żeby się udało  m andarynom przyw ró­
cić przerwane stosunki dowozu i handlu. Ale te ko ­
m unikacje zarówno nie zostałyby przywrócone gdy­
by miasto zostało zdobyte przez powstańców, bo w po­
łudniowych okręgach zostają oni pod piętnastu przy­
najmniej dowódcami, którzy nie w najlepszem p o ro ­
zumieniu między sobą operują, i dla tego zdarzało się 1 
już, że kiedy jeden z nich dozwolił na przewiezienie 
jakiego transportu towarów, to drugi przemocą temu 
się opierał.  Nawet reprezentanci obcych mocarstw o- 
trzymali o d '  jednego z tych dowódców Czin-hieng- 
hong, odezwę, która tak brzmi dosłownie:

»Wszystko uległo naszej broni prócz Kantonu, ale I 
wkrótce zdobędziemy to miasto. Kupcy waszego n a­
rodu postępują bardzo niewłaściwie, przewożą oni j  
często działa i proch razem z ryżem na swoich stu­
kach i przedają je naszym niegodziwym nieprzyjacio­

łom. Dla tego proszę Waszą Excelleneję, ale najgor- 
iwiej. abyś n iedopuścił żeby te statki na przyszłość I 

przewoziły jak dotąd działa, proch i ryż do Kantonu. I 
dla przedawania ich tyrańskim m andarynom , i abyś I 
nie pozwolił żeby wasze statki przewoziły w tę i owęj 
stronę obrzydłych tatarów. Jak tylko zdobędziemy 
Kanton, matny zamia’r z narodem waszym otworzyć I 
komunikacje handlowe i zapewnić mu wszelkie ko- 
rzyśoi. Proszę też pana abyś swoim kupcom da ł  wie­
dzieć, że w trzy dni po otrzymaniu tej odezwy, powin­
ni towary swoje starać się w bczpiecznem miejscu! 
złożyć, oni zaś sami, Francuzi. Anglicy i A m eryka­
nie, mogą aż do końca roku pozostać (rok u C h iń ­
czyków rozpoczyna się 17 lutego). Ale od tego czasu 
żaden statek ani łódź nie będą mogły żeglować na | 
Fzece Kanton i wszyscy cudzoziemcy muszą się od: 
dalić.«

Władze angielskie dotychczas milczały w obec tej I 
groźnej mowy, amerykański m inister rezydent odpo­
wiedział na piśmie, że wprowadzanie ryżu odbywa się 
na mocy istniejących traktatów, że przewóz broni i [ 
am unicji nie będzie dozwojpny, ale że wszelkie za­
trzymanie statku żeglującego pod flagą am erykańską I 
i opatrzonego świadectwem konsularnem , uważane [ 
będzie za rozbój morski.

Walki między powstańcami i wojskiem cesarskiem |

grzesznik, udaje się jednak  do ciebie, zaklinając w i- 
mie twojój m atki,  żebyś w ysłuchała  mojej prośhy i 
wypełniając ją, dała dowód b ratersk iego  przywiąza­
nia dla tego ,  o k tórym  tak często i po przyjacielsku 
rozmawialiśmy. D o  męża tw ojego i do A rtiu ra .  
w nieobecności E d w ard a  przegra łem  czterdzieści ty ­
sięcy; stanowiących po łow ę teraźniejszej jego  fo rtu ­
ny. W ie m ,  że ci nie ła tw o  będzie te sum m ę uzbie­
rać, majątkiem rozrządza mąż, ale jak zechcesz, to 
m ądra twoja g łów ka  potraf i  zaradzić temu. N ajspo­
kojniej umieram więc w  przekonaniu, że n ie p ozw o­
lisz aby E d w a rd  był pokrzywdzony przezemnie. —  
Kiedy go ożenicie na  L itw ie  z kuzynką waszą, mo 
żna mu zgrabnie ten list podsunąć, a E d w a r d ,  który 
prócz jćj posagu odziedziczy po chorążynie i szefie, 
z jakie pięć kroć,  z pewnością zwróci tę bagatelę. 
Żegnam  cię, kochane piękne dziecię! Pam ięta j być 
zawsze siostrą dla E dw arda ,  zasługuje na to. A żeń­
cie go, żeńcie! ,

T w ó j  Edward Szcrjot.

Olelski zaczął szybko przechadzać się po num erze 
zaciągając się cygarem  i mrucząc pod nosem, po 
chwili wydosta ł z szuflady od stolika rozmaite r a ­
chunki i zaczął czytać:

—  Koszta pogrzebu, pięć tysięcy.

Za mieszkanie, służbie, dok to row i,  dw a  tysiące.

Moje długi i wydatki, cz tery  tysiące pięćset.

W rz u c i ł  nazad rachunek  do stolika i przeczytał 
jeszcze raz listy Szeżjota uw ażn ie ,  nagle zarum ienił  
się, tupną ł  nogą z g n ie w u ,  zwinął list jeden  i drugi 
na fidibusv, i pokolei spalił do szczętu. S tało  się. — 
zawołał: na głos:

—  Jeszcze z tydzień pożyję po dawnem u! 

Zadzw onił gw ałtow nie .

—  Co jaśnie pan rozkaże? zapytał num erow y .

—‘ K up mi bilet do krzesła, rzek ł,  dając p ie ­
niądze i zawołaj dorożki. Ale, ale, dziś N em ro d  
przyjeżdża, rzek ł do siebie g łośno i rum ien iec  na 
tw arz  mu wystąpił. D ow iem  się po teatrze! dodał 
po chwili.

Podczas przedstawienia komedji i bale tu  kilkua 
k tow ego, k tórego  większą po łow ę przesiedział E d ­
w ard  u L u rsa  na gazetach, nie zobaczył tój, której 
się tam spodziewał, ani jej macochy, ale za to ktoś 
ze znajomych upew nił  go, że zięć Marżańskiego je  
szcze od wczoraj znajdował się w  W arszaw ie .  Nie 
doczekawszy końca przedstawienia, w róc ił  do siebie 
i napisał na delikatnym arkusiku paryskiego welinu, 
pismem ścislem a drobnem , list pełen tęsknoty o- 
słoniętój grzecznością, sztucznego dowcipu usiłu ją­

cego darem nie ukryć żal i nam iętną w ątp l iw ość  a 
raczej zazdrość niedorzeczną o tego ,  co mu me wol- 
no było zazdrościć'. S tra w ił  przynajmniej z godzinę] 
czasu na w yw nętrzen iu  piśmiennem którego  nietyI- 
ko p ragną ł ale i po trzebow ał koniecznie. O d  po­
grzebu Szerjota nie widział tój, k tórej oczy miały.
w ładzę jednem  spojrzeniem dać  mu pociechę lub 
cierpienie. Przeczytawszy potem bilecik, zamyślił 
się, —  rzadko do niój pisywał, nie w ynajdyw ał 
w tej chwili sposobu doręczenia, a pragnął,  żeby go 
jak najprędzej przeczytać mogła, prócz tego czując 
w kró tce  konieczny obowiązek, jak  mniemał, bliżej 
zawiadomić ją o postanowieniu swojem i zamiarach, 
bilecik włożył do safianowej teczki, którą po S zer-  
jocie odziedziczył. —  W id o k  tylu rozlicznych w ło ­
sów , biletów, pam iątek , k tóre  czas prawie wszyst­
kie jednakow ą b lado-żóltawą pokrył barw ą,  jakąś 
przytłumioną, m dłą  w oń  wydających, a w ironicz 
nym niby archiwalnym porządku ułożonych, przypo­
mniał m u ł s taw ił  mimowoli na myśli zużyte oczy i 
mądry a szyderczy uśmiech nieboszczyka, którym 
krasić lubił największe pochwały, oddaw ane płci 
pięknćj, cześć dla w yjątków  lub zjawisk, k tóre  wy-1 
łączał od wątpiących swoich postrzeżeń.

U nas kobiety dobre,  ale lepszemi są matkami I 
niż córkami, lepszemi córkami niż siostrami, lepszemi 
siostrami jak przyjaciółkami, lepszemi przyjaciółkami



tak na lądzie jak na wodzie są rzeczą codzienną. G łó ­
wny k o rpus  powstańców liczący 3 0 ,0 0 0  ludzi stoi 
pod Foczau; tam także stoi ich flota wojenna sk ła d a ­
jąca się z 4 0 0  czurik, jest  ona w gotowościjwyruszyć 
do Kantonu jak tylko stan wody na to pozwoli.

W Futszau i okolicach tak samo jest zupełnie. C a­
łe nadbrzeże jest w powstaniu a na wodzie panują 
korsarze. Z  resztą obecnie wszystek wodny handel 
przechodzi tamtędy i to miasto przy takich okoliczno­
ściach stawie się wkrótce ważuiejszem niż Szaugai. 
P rywatne jedno stowarzyszenie zajmuje się tu planem 
założenia szpitali dla europejczyków i chińczyków i 
tymczasowo postanowiło  przynajmniej wszelkiemi si 
łami popierać lekarskie usiłowania misjonarza Wej*, 
ton. .Na zgpammjzeum rady towarzystwa podpisano za­
raz na t«« <el tymczasowo.5 2 0  dolarów w dn iu  24 
stycznia. Misjonarz Roberts, były nauczyciel Cesarza 
powstańców TaGBiMS*Wan 8f.  m ia ł  od niego otrzy­
mać znowu naglące wezwanie, żeby o b ją ł  u n iego o- 
bowiązek kaznodziei obozowego, qle czy pan Roberts  
uczyni zadość tem d żądaniu  to  jeszcze ulega w ątp l i­
wości.

P odróż  zSzangai do Kantonu połączona je s t  zw ie l-  
tkiemi trudnościami, gdzie ty lko  podróżny spotka się 
z wojskiem oesarskiem, tam n ie  zostaje przepuszczo­
ny. jfid.nakże jeden szanowny Anglik m ia ł w spom nia­
nem u misjonarzow i oddać do rozporządzenia jąden 
siatek na podróż % Szaugai do Nankinu.

(Newe Preugsische Zeitnag).
E G I P T .

Alexandria 23 Mur ca. 0 4  bardzo wielu lat Egipt 
n ie  by ł  świadkiem tak w spaniałych  uroczystości jak 
te które odbywały  się w d n iu  10. I I  i 12tym b. m.. 
przy założeniu wcgielnego kamienia nowego miasta 
Sajdia ąibo Saidopolis. Od daw na już vice-król m ia ł  
myśl ząłożeuia tej cytadeli nad Njlem, nakoniec wy­
b r a ł  dzień l i t y  b. m. na położenie w łasną  ręką p ie r ­
wszego kamietiia do budpwy tego miasta:, które ma 
nosić jegą imjfi. Już dniem pierwej widać było  na Ni­
tu 270  bark i l i ś c i e  papopły vęów, które wipzły cie­
kawych cheącydłi widzieć tę uroczystości. Na miejscu 
gdzie iniało s ię o d b y ćp o ło żen ie  węgielnego kąmienia. 
był wystawiony wspaniały amfiteatr. O p ó ł  godziny 
drogi dalej, znajdował się czerwony jedw abny namiot 
na czterech s łupach, także czerwonych, złotem przy­
ozdobionych. Na środku tego namiotu b y ł  tron z drze­
wa pozłoconego, podłoga pokry ta  była kobiercem ze 
złotemi haftami, wnętrze nam iotu  wybito z loto-gło- 
wiem z różno-barw nem i przetykaniami. Za obrębem 
namiotu pow iew ało  sześć wielkich churęgwi. Nieda­
leko stamtąd znajdow ał się nam iot księcia Brabancji, 
który od kilku dni rezydował w Kairo, tudzież nam io­
ty Yiee-króla i jego orszaku. O godzjnie lOtej wieczo­
rem te wszystkie namioty wspaniale były oświetlone 
jarzącem światłem, a do północy w różnych miejscach 
palono kolejno szluczne ognie. Z rana dnia l i g o  po­
mimo niepogody, trudno było  przetłoczyć się na miej­
sce uroczystości w pośród niezliczonego mnóstwa lu­
du. O godzinie 7mej p rzyby ł vice-król w towarzystwie 
książąt swej rodziny, księcia Brabancji,  członków cia­
ła dyplomatycznego, ulemów, sztabu i licznego orsza­
ku. W pośrodku placu leża ł  węgielny kamień formy 
łokcia sześciennego. Ulemowie śpiewali hymny, po

czerń w łożono w wydrążenie kamienia kilka pism na 
pargaminie, medali i monet obecnie kursujących, po 
tern wystrzelono 101 strzałów  z dział, dalej vice-król 
konno udał się do szkarłatnego namiotu i zasiadł na 
tronie, odczytano postanowienie vice-króla względem 
założenia miasta i następnie uletnowieodm ówili modl 
twy, sześć choręgwi wniesiono do namiotu i oddano 
w ręce sześciu je n e ra ło m ,  a vice-król m ia ł  uroczyst 
przemowę. Jenerałow ie  otrzymali jeszcze złotem haf­
towane szarfy, w yrobione przez m ałżonkę vice-króla 
i jej damy dworskie. Potem o d b y ł  się przegląd woj 
ska. a o godzinie 4tej rozpoczęły się zabawy dla ludu 
jako to karuzel, wyścigi,  zabawy arabskie i europej 
Skie, balony i t. :p_ O godzinie 6tej vice-król przyjmo 
w ał u siebie na wielk im ©biedzie księcia Brabancji 
przeszło 5 0 0  znakomitych osób, o godzinie 8mej vice 
król z swojem towarzystwem i orszakiem udał sięzno 
w u  do szkarłatnego nam iotu ,skąd  można był© patrzyć 
na ogólne oświetlenie tego miejsca. Ognie sztuczne 
t rw ały  do późnej nocy. W  dniu  I2 tym  z ran a  uda ł  się 
vice-król na brzeg, przy którym sta ło  wielkie mnó 
słwo łodzi,  aby go z jego orszakiem przewieźć na sta-! 
tek parowy na którym już książę Brabancji oczekiwa 
na niego i wręczył mu or<Łer Sgo Leopolda, Dalej, były 
wyścigi i naśladowane bitwy, w yprawione przez 100 
beduinów i oddział wojska regularnego. Bo ©biedzie 
wyprawionym przez vice-kfóla, książę Brabancji po­
żegnał się z nim. Bo południu  Nil pokryty b y ł  sta tka­
mi które rozwoziły, ciekawych do domów. (N. P. Z. 

łf R A r* C J A*
P<aryż 5 Kwietnia. Dziś nie był© posiedzenia 

w Gicie prawodawewo). Mówią o niejakich pjatoni 
czn jch  opozycjach które się objawiły w biurach prze 
ciw nowym zasiłkom przeznaczonym dla teatru o p e ­
ry. Pan  Veron m ia ł  wystąpić jak© organ tych opo 
zycji. a le w ogóle nie wątpią, że ,te spuścizny prze­
szłości potrzebno do u trw alenia i świetności przyszłej 
tej jedynej instytucji w Europie, zostaną zatwierdzone 
przez Izbę.

-r- Ban Ducos m in is te r  m arynark i ,  ję s t  dziś nie­
bezpiecznie słaby.

—  Mówią bardzo o aresztowaniu jednego byłego, 
redaktora dawnego legilymicznego dziennika, schwy­
tanego na gorącym uczynku przesyłania do Cercie 
Imperial biletów z nazwiskami znakomitych osób 
z przedmieścia S. G.ermaną, z wyrazami ubliżającemi 
Cesarzowi, Zdaje się jednak, że przestępca będący, już 
w bardzo podeszłym wieku, nie dz ia ła ł  tu z przyto­
mnością umysłu, (Independance Belgej

H I S ?  B A N J A.
Madryt 31 Marca, Nie wracając do niezmiernego 

wrażenia jakie sp raw iło  wczorajsze posiedzenie, ogra­
niczymy się na wskazaniu postępowania., jakie sobie 
gabinet zakreśli ł  pod względem niegodziwych wichrzy­
cieli, którzy pod cieniem takiej instytucji jak  gwardja 
narodowa, chcą nas cofnąć do epoki przed lipcowej, 
nie pomyślawszy zapewnie o skutkach jakie dla nich 
samych m ogłyby w yniknąć z nowej rewolucji.

Gabinet d ługo rozpraw ia ł  zeszłej nocy nad środka­
mi prędkiego przecięcia intryg przeciwników obecne­
go położenia, szczególniej znalazł się on zgodnym co 
do potrzeby wprowadzenia pewnych reform w o rg a ­
nizacji gwardji narodowej, tak żeby ta instytucja nie

mogła już w pi zyszłości stać się tak jak się stała w no- | 
cy z 27go na 28m y  b. m„, narzędziem złych ludzi, k tó­
rzy dążą do osiągnięcia władzy. Nie ma potrzeby po­
wtarzać tu imiona stronnictw  przeciw którym sam I 
rząd uznaje, że nie może dość mieć się na bacznośti. 
Brojekt przedstawiony pod roztrząsanie zgrom adzenia . 
odpowiada znpe łn ie  celowi jaki gabinet pragnie os ią ­
gnąć.

Ban Madoz m inister skarbu, którego wskazują po-j 
spolicie jako najwierniejsze wyrażenie ducha publicz­
nego, nie uk ryw a ł  na radzie m inistrów stopnia w zbu­
rzenia. które z resz tą  ocenione by ło  i przez wszystkie 
dzienniki madryckie. Rozbierał on wszelkie przyczy­
ny tego starcia i chociaż s łow a jego nie m ogły  o b ra ­
zić draźliwości żadnego z jego kolegów, pow iedzia ł ou  I 
jednak otwarcie, że może niektórzy z członków g ab i- |  
netu nie posiadają w dość wysokim stopniu sympatji f 
publiczności. C o d o  innych reform adm inistracyjnych 
i ekonomicznych, p. Madoz oświadczył, że dopóki po­
siadać będzie zaufanie korony i izby, s tarać się będzie 
aby te reformy przyjętemi były przez wszystkich lu ­
dzi bezstronnych, ale że nigdy ule ulegnie w tvm wzglę­
dzie wymaganiom żadnego stronnictwa ani żadnego 
pojedynczego w pływ u. Te szczegóły mogą dać do k ła ­
dne wyobrażenie o surowym i eiiergicanym charak te­
rze p. Madoz. Chociaż te s łow a  bardzo dobrze zostały 
przyjęte przez radę, nie zdziwilibyśmy się gdybyśmy 
wkrótce usłyszeli o jakiej cząstkowej zmianie w s k ła ­
dzie gabinetu.

Ministrowie sprawiedliwości, spraw  wewnętrznych, I 
budowli publicznych i m arynarki ,  wskazywani są przez 
opinję publiczną jako mający wkrótce ustąpić miejsca] 
‘nnym. (Independnnce Beige).

T U R C J  A.
Wiadomości z morza Czarnego. Wiedeńska Mili-1 

farische Zeitung  o trzym ała wiadomości wprost z Kry­
mu. datowane 5go marca i zawierające co następuje: 

Ross ją nie obecnie zajęli już i obwarowali wszystkie 
wzgórza od Knrabelnaja (przedmieście Sebastopola) 
wzdłuż brzegów portu  aż do ujścia Czernaja i od ruin 
Inkerm anu  aż do ujścia Relbeck. To była pierwsza 
operacja jenera ła  Osten-Sacken. Roboty oblężnicze 
sprzymierzonych na końcu prawego skrzydła rozcią­
gają się tylko do tunelu przez który przechodzi wodo­
ciąg ciągnący się wzdłuż prawego brzegu Czernaja do 
Sebastopola. Co większa, rossjanie zaopatrzyli tąkżel 
w fortyfikacje wszystkie drogi i wąwozy zdolne do] 
przejścia, prowadzące z Sebastopola albo B ałakław y 
do Bakczyseraju, tudzież wzgórza na lewym brzegu 
Almy. który to system obrony wyraźnie okazuje, że 
je n e ra ł  Osten Sacken w ybra ł  Bakczyseray za punki 
centralny swoich operacji i naturalnie przeciw temu 
punktowi sprzymierzeni zwrócą natarcie wszystkich 
swoich s i ł  rozporządzalnych.

Najświeższe korespondencje z Krymu, (mówi Zeit), 
podają ważną nowinę, że wojska rossyjskiu obozujące! 
wewnątrz szańców świeżo usypanych przed wieżą Ma- 
łakowa. zapewniły sobie obecnie za pomocą zriaeznie 
posuniętych naprzód robót, komunikację lądową z fo r-  
tem północnym , roboty te bowiem m ogą najzupełniej 
osłaniać baterję (a teraz redutę) kozaków przy I n k e r - 1 
man. G łównie to przeciw tym w arowniom  skicrowa-

niż kochankami, a lepszemi kochankami niż żonami, 
zwykł był czasem mawiać ś, p. hulaka i ppawdy te 
go jąkoby jeotrym ecznego postępu lub ia ł dowodzić, 
przytaczając pD kilka faktów  na poparcie każdego 
paradoxu. — ■ I)o w yobrażeń E dw arda  nie przystały 
nigdy bezpośrednio te  sceptyczne choć często błysz 

!czące maksymy, uchroniło  go od nich przedtem to- 
'warzystw ' 0  rów ienn ików  z wiarą i zapałem młodo- 
fści, potem uczucie k tórego  kw ia t  w ykw intny i u- 
pajający nie dozwalał oczu odw racać od siebie, — 
wreszcie głos ów  odzywający się czasem w  pamięci, 
oddźwięk lat dziecinnych i pierwszej młodości,  woń 
jakby dolatu jąca z rozkwitających lip w parzen icach ,  
pod cieniem których biegał przy matce lub  ch o rą ­
żynie^ b łąka ł  się w towarzystw ie Leósi,  ! ub w  to ­
warzystwie myśli o niej... a których także nie b rak  
było w Kraśnym Ł u g u  i Gulajowie. Jeśli nie w ie ­
dział, to przeczuwał, że ludzie nie są tak niedobrzy 
jak się wydaje, że więcej jes t  biedy jak g łups tw a ,  a 
Więcój g łu p s tw a  jak złości na tym świecie, zwłasz 
ćza też u nas. Przebiegając w  myśli wyrażenia b ile­
ciku swojego, n iezw ykłem  zjawiskiem w  dziejach 
Wyższój, milosnój korrespondencji po polsku napi­
sanego, wyrażenia, k tórem i treściwsza m ow a nasza 
szafować i olśniać naw e t  w tym razie nie potrafi jak  
Iraucuzka; co mimo św ia to w o śc i ,  na jaką się zdo­
być tylko zdołały i dowcipu trudnego  bardzo u nas,

bo  g r a  myśli a  nie g ra  w y ra z ó w  g 0 u tw a rz a , '  sam  
nie  w iedz ia ł  jeszcze ile go  k o sz to w a ło  oćm ien ie  g rz e -  
cznem  s łó w k ie m  ja r z ą c e g o  św ia t ła ,  t l e ją ce g o  w  s e r ­
cu, tę sk n o ty  ta k  dokucz liw ć j u  ludzi żyw ych  t e m p e ­
r a m e n te m  a id ea l is tów  u m y s łe m .  D w a  te  p r z e c i w ­
s ta w ie n ia  z łączone  w  je d n e j  istocie n ie  r z a d k o  spo- 
s t rzedz  m oż n a  i n ie  są tó  anornalje  ale  p r a w d z iw e  
ty p y  ca łć j  n ie d a w n e j  u  nas gene rac j i  zdolnej i m a-  
rzącój ,  w y k a rm io n ć j  d źw ięcznym  ś p ie w e m  poezji,  
su b te lno śc iam i filozoficznemi i spo łecznem i,  a z w a r u n -  
k ow anó j  c iasnym  dzia ła lności  o b r ę b e m ,  r o z t r w a -  
niającej n ie raz ,  gdy  b ra k  p o w ażne j  w alk i z życiem 
w  p o w a b a c h  życia , w  u ta rc z k a c h  ze zw y cza jem  lub  
n ies te ty  ob ycz a jem , u śp io n ą  d z ia rsk ość  p rak tyczną .  
I luż i iluż ich tak ich  b y ło  i j e s t  jeszcze . M yśląc w ięc  
o b ilec iku  i o so b ie ,  d o  k tó re j  go p isał,  m n i jm a ją c ,  
że m u  się s łuszn ie  na leży  n a g ro d a  lub  pociecha  od 
tej dla  k tó re j  ty le  u ro jo n y ch  p on iós ł  c ie rp ień ,  s t a n ę ­
ła m u z n ó w  w y ra źn ie  na  myśli tw a r z  S ze r jo ta ,  k t ó ­
rej m in ia tu rę  razem  z kob iącem  je d n e m  p o p ie rs iem  
o p ra w n ą  n ie d a w n o  co m ia ł  w  r ę k u ,  z pom iędzy  
tych  m a r tw y c h ,  u leża łycb  ś w i s tk ó w  p a p ie ru ,  za- 
d ź w ię k n ą ł  m u  z n o w u  d ź w ię k  m o w y  i u śm iec h ,  k t ó ­
ry ch w i lo w o  os iad ł  m u  na myśli i s e r c u  ja k b y  cug  
w ilg o tn y  i ch ło d n y  z lo chu  n ag le  o tw o r z o n e g o .— • 
Z a p y tan ie ,  j a k ie g o  sam  dotychczas n ie  zd o ła ł  d ać  
sob ie ,  k ró tk ie  ale p rzy k re :  , ,czy  to  w a r to ? 1* b łą k a ć

MW

się m u zaczęło po myślach przykre, bo to w łaśni e J  
była chwila, gdzie chciał walczyć sam ze sobą i wy - , 
rzec się namiętności, co mu dotychczas same tylk o 
cierpienia w jego  mniemaniu przyniosła. Zamiar ten 
zamieniały w  postanowienie, nie tak chęć p o ś w ię c e ­
nia się, siła jego  woli lub rozwagi, jak rftczćj inne 
pobudki trafowe i nakazujące. „C z y  tó w ąr to ? ‘ ‘ p r z y ­
kre, zapytanie ale o ileż przykrzejsze ,,czy to  w a r t o  J 
było?*1 A  w  ówczesnem jego  usposobieniu lada p o ­
zór, lada podejrzenie na czem praw dopodobnem  o 
par te ,  doprowadziłoby  E dw arda  do tój definicji w ła ­
snego szczęścia i wzruszeń, k tó re  cierpieniami n a ­
zywając. chw y ta ł  chciwie odcień ich najlżejszy. O tóż 
nieszczęście idealistów, że myśli ich zdolne u tw o ­
rzyć królow ę pow abów , oblókłszy w  te  b a rw y  zie­
miankę choćby najidealniejszą, wymagają od nićj ty- 
e podobieństwa do swojego ideału, że przestraszyli 
>y się, gdyby ona pozbywszy się delikatności czy 
skrytości płci swojej, chciała nawzajem wymagać od 
nich podobieństwa do swojego znów ideału , chciała 
niepobłażać o tw arc ie  ich uchybieniom, o których 
skrycie może niezapomina.

(D alszy ciąg nastąpi).
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ue b y ły  w dniach 23cim  do 2 6 g o  lutego ataki które 
rossjanie odparli tak szczęś liw ie.

—  W ed łu g  wiadomości 7. Konstantynopola w W ic-  
| dt-ńskiej P re sse , o db y ło  się w dniu 12tym marca, po
siedzenie rady wojennej na którern znajdowali się 
Omer-pasza, Canrobert, Raglan i adm irałow ie  Bru- 
at i Lyons. Nic jeszcze nie dow iedziano się o postano­
wieniach powziętych na tej radzie; ale od tej epoki 
ogień oblegających, znow u zosta ł podwojony.

  K o r e s p o n d e n c j a  z Londynu w Gazecie A u gsbu r-
\s k ie j  donosi, w ed łu g  raportów z Krymu, o szczegół  
m y m  fakcie, ale zupełn ie  prawdziwym jak zaręcza ko- 
I  respondent, żc w czasie ewakuacji krańca prawego  
skrzydła pozycji sprzymierzonych, przez anglików, ci 

Izagwożdzili sw oje działa, tylko zam iastzw ykłych  g w o ­
ździ które nie dadzą się wydobyć, użyli pew nego ro­
dzaju szruby którą można wyciągnąć, chociaż na to 
potrzeba przynajmniej c a łeg o  dnia pracy.

—  Piszą z B a ła k ła w y  dnia 2g o  marca do Allgem
I D eutsch. Z tg , że pracują nad otoczeniem tego miasta 

nowćmi zewnętrznemi okopami i że zatoka Kamiesz  
otrzyma także ważne fortyfikacje nad któremi pracuje 
9ta dywizja frfincuzka. N icukontentowanie i moralne  
osłab ien ie  panuje w wojsku angielskiem. skutkiem u 
sunięcia ich z linji oblężenia. Lord Raglan m ia ł  podać 
się do dymissji.  Za piętnaście dni oczekiw anoprzyby  
cia trzech pu łków  jazdy i pięciu p u łk ów  piechoty do 
armji angielskiej; furjcrowie już przybyli. W dniu 2 8  
lutego ośmiu jeń ców  rossyjskich w y m k n ę ło  się z pod 
straży i s ia d ło  na łódź którą opanowali w porcie.

(Journal de S t. P etersbou rg ).

P O S T R Z E Ż E N I A ,  U W A G I  1 R A D Y
UDZIELONE SYNOWI.

(C i ą g d a 1 s z y.)
(Pat rz Ne r  Dziennika  93.)

M ało znajdziesz takich, bardzo m ało ,  którzyby nad 
wszystko nic przekładali i nie cenili pieniędzy. Któż 

I wątpi, że to jest jedyny środek do utrzymania życia, 
że bez pieniędzy trudno, prawie niepodobna przeżyć,  
zwłaszcza tak zwanym fa m ilijn ym  ludziom? A lec eń -  

Jmyż je o tyle tylko, o  ile 11a ten cel są potrzebne. Nie 
p r z e  wiązujmy do nich tak wysokiej wartości, iż bez 

1 tego kruszcu cz łow iek  choćby najprzedniejszych ża­
le”, choćby najwyborniejszych przymiotów, nic nie zna- 

|ezv ;  a jak stronnicy chciwości żydowskiej mówią:  
człow iek  bez pieniędzy jest to c ia ło  bez duszy. Pra 

I w dziwie, Zdanie takie najniestosowniejsze do oświaty,  
którą wiek nasz tak się bardzo chełpi.  Nie jcstże to 
bałw ochw alstw o przyklejać serce do zbiorów i w nich 

I całe  sw e uszczęśliwienie, ca łą  sw ą wartość pokładać?  
iD arm obyśm y w ic iu  panom groszowiczom przypomi-  
I u a 1 i , ż e r e l ig ja  potępia żądzę zbiorów, że łakom stw o  
l i  chciwość grzech śmiertelny, że bogactwa zazwyczaj 
Isą  na przeszkodzie do zbawienia; darmo! Wyroki po- 
|d ob n e  wiary świętej bardzo oni m a ło  ważą, oni żyją  
[tylko dla świata. Ależ znowu poświęcać wszystko dla 

pieniędzy, poświęcać sam rozum , bo go krzywdzą, j e ­
żeli pod tym wvrazem  uważają przebiegłość handlar-  
ską, frantostwo', n iepoczciwy przem ysł,  podejścia jar­
markowe i t. d., poświęcać rozum pieniędzom, jest to 

[haniebnie go znieważać. Tak więc ci panowie Boga i 
[rozum  obrażają. Jeżeli zaś rozumu, tej najcrienlej-  
Iszej w ładzy ,  która nas od bydląt różni, nic umieją  
Icenić i znieważają, oczywista, żc nie są jej godni, al-  
|b o  otwarciej m ów iąc ,  są jej pozbawieni. Pisząc to, 
[s ły szę  i teraz bardzo w ie lu  powstających na takowe  
I moje zdanie, ale  m ożnaż je zmienić z krzywdę reli-  
[gji,  cnoty i rozumu? Daj Boże, aby ludzie pozbyli się 
I tego przesądu i tyle tylko pieniądz cenić zaczęli,  ile 
| o n  jest potrzebny do koniecznych środków utrzyma- 
Inia życia, podczas tej kilkudziesiąt-letniej na ziemi
I p i e l g r z y m k i .
II VII.

Czy przyjdą kiedy czasy, aby w listach przestali u-
Iżyw ać  D obrodzie jstw a , W ieltn ożn ości, Mości i tym 
I podobnych niedorzeczności.  Zamiast W ielm ożn y Mo- 
l.yc i D obrodzie ju ! W ielm ożny P anie D obrodzieju!  
I czy nie dosyć byłoby tylko pisać P an ie! wszak i do 
I Hoi»a nie inaczej w o łam y. Po co ta nniżoność: n aj- 
[ n iż s z y  s iu g a . p ra w d z iw y  s łu g a , podn óżek  etc. w zglę-  
[dem  lodzi m a ło  co wyższych w  znaczeniu lub mają- 
Itku albo często i równych? Wcale to nie jest dow o-  
| dem grzeczności, można prawić komplementa, kiedy
|s i e  k o m u  już tak podobało, ale się nie poniżać ich
[w yrażeniem . P owiesz, żc zwyczaj to w prowadził.  
| Zwyczaj ten w naszej inoey odmienić i przeistoczyć.

A m ałoż to zm ien iło  się zwyczajów? Nadpisy, po-  
[chlebiają m iłośc i  w łasnej  i to bezwątpicnia utrwa- 
ł  la ich używanie. Ale jak są one niedorzeczne, jak nie- 
[stosowne, nawet po krótkiem zastanowieniu, każdy

o teru,się przekonywa. Powtarzam ci synu, że pra­
wdziwa oświata, mam n iep łonną nadzieję, odrzuci 
kiedyś te niepotrzebne dodatki, uwłaczające i pra 
wdzie i godności człow ieka .

VIII.
Dla czego my rzem ieśln ików, osobliw ie szew ców  i 

krawców, mamy w poniżeniu? Każdy rzemieślnik, by­
le dobry w swojej robocie, byle poczciwy, jako poży­
teczny społecznośc i,  ma prawo do naszego poważania. 
Otóż pod ług  tego pow inniśm y ludzi cenić. Zasługi  
krajowi, pożytek jaki kto mu czyni, prawość chara­
kteru: to zniewalać nas pow inno do szacunku innych,  
ale nie sam o tylko bogactwo i znakomitość rodu.

IX.
Śm ieszy mię to wyrażenie dziś powszechnie uży­

wane: p o rzą d n y  człow iek . Kogobyś ty n azw a ł c z ło ­
wiekiem porządnym?... Dając zaś zdanie o ludziach, 
nazywają dziś tych porządnymi, co są porządnie, 
przyzwmicie ubrani, co przyzwoicie umieją się zna­
leźć w towarzystwie, ludzi, jak mów ią, z taktem, ma­
jących porządne powozy, porządne cugi i zawsze kil­
ka rubli do grania w preferansa, zu pełn ie  się nie  
wdając w ich usposobienia rozum ow o-naukow e. Dziś 
ła tw o  można być cz łow iekiem  porządnym, choćby 
nawet czwartej klassy nie skończyć, choćby i listu nie
umieć napisać!

X.
Wyobraża się niektórym, iż co dziś postawiono,  

wynaleziono, napisano, jest tak doskonałe , że już ni­
gdy nic lepszego być nie może. Nec p lu s  u ltra  widzą 
we wszystkich utworach, wyrobach, nawet zw ycza­
jach, nawet g łupstwach XIX wieku. Żadnym sposo­
bem przyzwolić na to nie chcą, aby choć na krok w y ­
żej posunęła się po nas oświata. Najbardziej jednak  
zastanawia to uprzedzenie między literatami dzisiej­
szymi powzięte. Ale i w przeszłym wieku, prawda, 
ono trw ało ,  i w chwilach szerzącego się klasycyzmu  
tak się zdaw ało niejednemu.

XI.
Postrzegam, że dziś, oprócz romansów i powiastek, 

mniej już czytają ksiąg przeciwnych religji, niż w po­
czątkach wieku naszego, mniej s łyszę  zdań bezbo­
żnych. Dzięki niech będą Najwyższemu, iż raczył dać 
upamiętanie! Ale wielu , bardzo w ielu  jest obojętnych  

wierze. Byle być oehrzczonym, nie troszczą się 
więcej, powinności religijne, nabożeństwa, odbywają  
dla zwyczaju, dla oka ludzkiego. Kobiety nasze są na- 
bożniejsze od mężczyzn, ale jakże to ich nabożeństwo  
często bywa pow ierzchow ne, faryzejskie! Przed kilku
miesiącami naprzykład, w Kamieńcu, H  G....,
panna szlacheckiego rodu, ukształcona przyzwoicie,  
z w yższem  pojęciem i usposobieniem , wychowana  
w religji chrześćjańskiej, i pełniąca, zdawało się, 
przepisy jej, jak przystało na dobrą córkę kościoła,  
niewzajemną m iło śc ią  kochanka sw ego  rozjątrzona, 
(a jak niektórzy, utrzymują, uwiedzióna przez niego), 
udała się z towarzyszką sw ą  na meczet niegdyś ture­
cki czyli wieżę przy kościele katedralnym będącą i 
z niej rzuciła się na dó ł.  Różne różnych zdanie o  tern 
jej samobójstwie. Między innem i te wiersze o niej 
czytałem:

N a s za  G . . . j a k  owa  u Gr ek ów Saf ona ,
Życie  p rzez  n i ec z u ł ego  s t raci ła Faona .
Gd yb y  więcój  niż wdz i ęków roi a ł a^prawćj^wiary ,
Nie z rob i ł aby  takiój  dla g ł u p s t w a  ofiary.
S ł yń  meczecie!  z dwojak ie j  n i ekorzys tne j  wzmianki :  
Bi su rmańsk i m t r yumf em,  sz a ł em Podolanki .

Trzeba synu, nietylko się modlić, nietylko wierzyć  
co B óg zaleca, ale spełn iać gorliwie przykazania bo 
skie i kościelne, wiarę sw ą  łączyć z dobremi uceynka-  
mi. G.... może w y p e łn ia ła  pozornie przepisy sw o  
jej wiary: m odliła  się, pościła , ale nic miała dosta­
tecznych zasad religji, kiedy dla uniknienia wstydu,  
targnęła się na życie sw oje . Bez wątpienia, hańba i 
to w ielka, wielka obraza boska. Ale jestże grzech ja ­
ki, któregoby nie z d o ła ły  zmyć rzewne łzy  szczerej 
pokuty, któregoby skruszone prawdziwie serce nie 
zgładziło ,  bo m iłosierdzie  boskie jest bez granic 
Wszelako jak z jednej strony występną jest zbyteczna 
ufność przy grzechach w toż m iłosierdzie  Pańskie,  
tak z drugiej strony zgubna rozpacz, że Bóg już nam  
nie odpuści. W olałaby pójść panna G.... za p rzyk ła ­
dem Magdaleny, Dawida pokutującego. Piotra tak 
szczerze opłakującego zaparcie się sw oje  Chrystusa, 
niż za wies/ .ającym się Judaszem Iskariotem.

[D a lszy  c ią g  n a s tą p i).

Nic m-a już dzieci w  Paryżu.
I to także należy do postępu.
Od dawna już ipałych dziewczynek nie b y ło  wcale, 

jeszcze chłopcy pozostali. Teraz i oni znikają.

Spotykamy wprawdzie wszędzie jeszcze m ałych bę­
bnów, wzrostu dwóch albo trzech stóp: ale dziecko  
daw nych czasów, dziecko zamorusarie konfiturami, ru­
chliwe, ha łaś liw e ,  wykradające łakocie  i jab łka , dzie­
cku takie jak .em  byli ojcowie nasi, nie istnieje już 
wcale.

B y ły  już m a łe  panie, teraz mamy m ałych panów.
Nawet! i cygara są już dla nich. j ’e malce palą ja­

kieś liście różane zawinięte w s ło m ę .  Kaszlą, żeby się 
starszymi wydawać.

Ulice zapełn ione są magazynami, 7. których ci mali 
panowie wychodzą przebrani za szkotów, za szlachtę  
dawnego czasu, za muszkieterów. Pokrywają ich je­
dwabiem i aksam item , szpikują wstążkami, stroją 
w pióra, i tak oporządzonych w ysyłają na wizyty.

A taiu z kapeluszem w ręku i w łosam i ufryzowane-  
mi, rozczulają matki swoje, a nudzą gości.

Ażeby przyuczyć ich w cześnie do m ow y salonowej da­
ją dla nich bale, gdzie mają sposobność rozw in ą ć  ca­
łą sw oją grację w ykwintność  talentu i galanterję. 
Pan m ały  wice-hrabia tańczy z panną n iedoros łą  księ­
żniczką, a pan baronek klnie się na honor, że nie c ier­
pi ciastek.

Na takie uroczystości daje się im kołn ierzyki podo­
bne do tych, jakie nosili pan de Maugiron albo pan 
de Saint  Meegrin, fryzuje się ich, oblewa pacbniące-  
mi wódkami, uczy się ich kłaniać i prowadzi do sa lo ­
nu naszpikowanych szpilkami jak lalki.

Te m łode nadzieje Francji nie śmieją ciągle się ba­
wić, godność nie dozwala im tego. Ale za to znajduje 
się pomięcłzy niemi kilku filozofów znudzonych św ia ­
tem. Spleen  zagnieździł się już pomiędzy niemi. S p o ­
tykamy pięcioletnich Byronów i trzcch-letnich Ober-  
manów.

Niektórzy z pomiędzy ni<h dają odpowiedzi, które 
zaledwie najdojrzalszy wiek m ógłby  upoważnić. Któ­
regoś wieczora jakiś m łod y  pan siedział pomiędzy ta­
lerzem kasztanów smażonych i śliczną książką z obraz­
kami, milczący i w tćj postawie w jakiej Lawrence  
w ym alow a ł obraz m ałego  para Anglji.

-  Co ty tu robisz i dla czego nie bawisz się 7. k o ­
legami mój m ały  przyjacielu? —  Zapytała go g osp o ­
dyni domu.

Pod n iósł  oczy wzdychając, tak jak' kiedyś Rene na 
wspom nienie  Atalji.

—  C i e r p i ę  na obłąd duszy—  odrzekł.
S m a r k a c z  w a r t  b y ł  r ó z g i .
Inny wychodząc żywo z sa lonu, w którym się. bal 

dziecinny odbywa, bierze kolegę za rękę i mówi doń.
—  Wystaw sobie Erneście, obiecała  m i ,  że będzie 

tańczyć ze mną pierwszą polkę, a tańczy ją z Gusta­
w em . Oh kobiety, kobiety...

- A posłuchaj tylko rozmów ich po skończeniu  
walca.

Dwóch Lowelasów. których g ło w y  otoczone lokami  
niedochodzą poręczy fotelów, spacerują po salonie,  
trzymając się pod rękę.

—  Zdawało mi się, żc starasz się podobać Ludw i­
ce ,—  mówi jeden do d ru g ie g o —  a tymczasem widzę,  
że bierzesz się do Zosi.

—  Cóż chcesz— odpowiada tamten— Zosia ma cóś... 
cóś takiego co mnie zachwyca! Ja szaleję za nią.

I zrobił pół-obrotu  na piętach nucąc pod nosem.  
iiSzczęście tylko w  niestałości.. . . . '1

Pow inien  b y ł  za to pójść klęczyć do kąta.
W tern obłąkaniu  dziecinućm tak ła tw o  plcniącem  

się w cieplarniach w ychowania  paryskiego, m ałe  
dziewczynki nie dają się wyprzedzić m ałym  c h ło p ­
com.

Jedna z nich zaproszoną była na tańcujące śn ia d a­
nie, ale nie chciała przyjąć zaproszenia i kiedy ją przy­
jació łka nam aw iała  do tego, r z e k ła :

- Daj mi pokój, kanarek mój zdechł, ostatnie m o­
je  z łudzenie  zn ik ło  z nim razem.

Inna którą mała jej siostrzyczka namawiała  do pój­
ścia na wieczór dzienny, gdzie miano pokazywać latar­
nię czarnoksięzką, odezwała  się z pogardliwą minką.

—  Jakto ? ty wierzysz jeszcze w latarnię czarno­
księzką?! (d . n.)

PRZYJECHALI do W ARSZAW Y.
H. K rak. Dobiecki  Wincen t y  ob .  z P i ękoszewa.

H. W ilei,. Ba ron  F i t ynghof  Hei idryk p o r u c z n i k  z S i e d l e c . —  
H. Sas. Mleczko Henrvk  ob.  z Trzeb i en i e .  — Reści -
sz-JWski Ignacy ob.  z Radzynia .

WYJECHALI z W ARSZAW Y.
Dobiecki Mateusz  ob. .do Długiego,  Marczewski Jan  u-

rzęd. do Radomska , ,  Ruszkowski  Aleksy urzęd. do  Radonie ,  
Wołowski  Teofil  ob .  do  Borowy,  Wi tkowski  Franc i szek do^. 
któr  do  S o ch ac z e wa ,  Zabokl icki  F ra n .  ob .  do St rygi .

Dziś rano stopni c iepła 3 ,  wczoraj w połti. c iepła  5. 
W ysokość wody na Wiśle stóp 8 cali 4.

W  Dru'  arni J l n * e r . — Wolno drukować ,  — Wa r sz awa  dnia 30 Marca | ! l  Kwietnia] 1855 roku.  Sturszy Cenzor  F. S o  b i e s i  c i  a ii g k j ,


